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FELIKS RUSZKOWSKI
Radca Min. Skarbu.

Z a ry s  praw a celnego
IX.

Osobne przepisy dla poszczególnych rodzajów prze­
wozu towarów przez granicę celną.

Przewóz towarów przez granicę celną może od­
bywać się kolejami żelaznemi, drogą morską, drogą 
powietrzną, pocztą, śródlądowemi drogami wodne- 
mi oraz drogami kołowemi.

O ile zasady odprawy celnej są jednakowe przy 
wszystkich rodzajach przewozu towarów przez gra­
nicę celną, to sposób postępowania celnego jest róż­
norodny, w zależności od charakteru przewozu. Po­
stępowanie takie jest ustalone osobnemi instrukcjami, 
np. instrukcją kołejowo-celną, instrukcją morsko- 
celną, lotniczo-celną i t. p.

A. Przewóz kolejami żelaznemi.
Koleje przeznaczone do użytku publicznego mo­

gą przewozić podróżnych, bagaże i towary przez 
granicę celną zarówno w Izień jak *i w nocy. 
Ruch pociągów i oddzielnych parowozów przez gra­
nicę celną odbywa się na zasadzie ogłoszonego na 
pewien okres czasu rozkładu jazdy. W razie puszcze­
nia pociągów nadzwyczajnych lub dodatkowych oraz 
drezyn, graniczna stacja kolejowa zawiadamia o tem 
urząd celny.

Przejazd pociągów, oddzielnych parowozów 
i drezyn przychodzących z zagranicy i odchodzących 
zagranicę powinien odbywać się na przestrzeni mię­
dzy granicą celną a stacją graniczną bez zatrzymania 
i zmiany składu pociągu oraz ładunku. Na parowo­
zach i tendrach nie wolno przewozić żadnych przed­
miotów, z wyjątkiem paliwa i przedmiotów należą­
cych do inwentarza parowozu. W wagonach osobo­
wych mogą być przewożone, oprócz przedmiotów 
stanowiących inwentarz wagonów oraz przedmiotów 
do użytku służby kolejowej, tylko bagaże ręczne pod­
różnych.

Przybywające z zagranicy pociągi, parowozy 
i drezyny obowiązane są zatrzymywać się w obrębie 
placu urzędowego granicznego; urzędu celnego, 
w miejscach w tym celu wyznaczonych. Wyjazd po­
ciągów i parowozów z granicznych stacyj poza obręb 
placu urzędowego może odbywać się tylko za każdo- 
razowem zezwoleniem urzędu celnego.

Z chwilą przybycia z zagranicy pociągu oraz 
przed odejściem pociągu zagranicę zarząd kolejowy 
dostarcza urzędowi celnemu: przy pociągu towaro­
wym — spis wagonów i wykaz przesyłek towaro- 
wych, przy pociągu osobowym — wykaz bagażów 
zarejestrowanych oraz przesyłek ekspresowych i po­
spiesznych.

W celu przyjęcia przybywających z zagranicy 
pociągów towarowych i jednoczesnej odprawy nie­
których towarów masowych, kierownik granicznego 
urzędu celnego wyznacza dyżury urzędników cel­
nych i dozorców celnych. Kolej ze swej strony wy­
znacza pracowników i robotników, potrzebnych do 
wykonywania pracy fizycznej, związanej z rewizją 
pociągu i odprawą towarów.

Niezwłocznie po przybyciu z zagranicy pociągu 
towarowego, urzędnik celny przeprowadza rewizję te­
goż, badając, czy znajdujące się w pociągu wagony 
zgadzają się ze sporządzonym przez kolej spisem, 
czy w wagonach lub w parowozie niema ukrytych 
pomieszczeń z towarami i t. d. Po ukończeniu rewizji 
celnej pociągu następuje segregowanie przesyłek ce 
lem poddania ich dalszej odprawie. Część przybyłych 
przesyłek pozostaje zwykle w granicznym urzędzie 
celnym, celem dokonania na miejscu odprawy celnej 
ostatecznej lub innej, część zostaje przekazana dc. 
odprawy celnej w urzędach celnych wewnętrznych, 
inne zaś, przeznaczone do tranzytowego przewozu, 
przekazuje się do właściwych granicznych urzędów 
celnych wyjściowych.

Przekazywanie towarów odbywa się pełnymi ła­
dunkami wagonowymi, lub też oddzielnemi przesył­
kami (sztukami). Przewóz przekazanych przesyłek 
odbywa się zasadniczo pod zamknięciem celnem. 
Na wagony, zawierające wyłącznie przesyłki celne, 
kolej nakleja zielone nalepki z oznaczeniem na nich 
nazwy urzędu celnego nadawczego i odbiorczego oraz 
pozycji rejestru przekazowego. Takie same nalepki 
kolej nakleja na każdą sztukę przesyłek, przekaza- 

' nych pojedyńczo w wagonach, jeżeli na wagony nie 
nałożono zamknięcia celnego. W podobny sposób są 
oznaczane również kolejowe listy przewozowe odno­
szące się do przekazywanych przesyłek. Manipulacja 
ta ma na celu wzmocnienie nadzoru nad przewozem 
przesyłek nieoclonych. Zamknięcie celne z przekaza­
nych przesyłek może być zdjęte tylko przez urząd 
celny. Zdjęcia zamknięcia celnego z wagonów doko­
nywa urząd celny przy udziale przedstawiciela kolei. 
W razie ujawnienia braku sztuk przekazanych prze­
syłek, uszkodzeń oraz różnicy w wadze sporządza 
się protokół.

Przed przybyciem pociągu osobowego z zagra­
nicy dyżurny urzędnik celny zarządza zamknięcie 
przejść stacyjnych, mających styczność z pociągiem, 
pozostawiając tylko otwarte wejście do sali rewizyj­
nej urzędu celnego.
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Rewizja celna ręcznych pakunków podróżnych 
przybywających pociągami bezpośredniej komunika­
cji odbywa się w wagonach kolejowych. Jeżeli wsku­
tek trudności technicznych bagaże rejestrowane, 
przywiezione pociągiem bezpośredniej komunikacji, 
nie mogą być odprawione w kolejowym wagonie ba­
gażowym, to są przenoszone do sali rewizyjnej.

Rewizja bagażów rejestrowanych odbywa się na 
podstawie kwitu bagażowego, przedstawionego przez 
podróżnego urzędnikowi celnemu. Zrewidowane ba­
gaże urzędnik celny oznacza nalepkami.

Przekazanie bagażów z granicznego urzędu cel­
nego do odprawy celnej w wewnętrznym urzędzie 
może być dokonane tylko w tym wypadku, gdy ba- 
g'aż jest adresowany do stacji, gdzie znajduje się 
urząd celny, a podróżny nie zgłosił się do rewizji 
celnej w granicznym urzędzie celnym, lub też gdy 
wyraził życzenie przekazania bagażu do wewnętrz­
nego urzędu celnego.

Dokonanie odprawy celnej przesyłek towaro­
wych, przeznaczonych Ido wywozu, urząd celny 
oznacza datownikiem na kolejowych listach przewo­
zowych.

HENRYK GOŁOG0RSKI.

Kwalifikacje skarbowców
Gdy po obiorze Stanisława Poniatowskiego królem 

polskim przeprowadzono szereg reform w dziedzinie 
zarządu skarbowego, musiano /.kolei zabrać się do od­
powiedniego doboru ludzi na stanowiska w służbie skar­
bowej.

W porównaniu z czasami dzisiejszemi, ówczesne 
wymagania, stawiane kandydatom na „oficjalistów“ 
skarbowych są rozbrajająco naiwne. W swem sześcio- 
tomowem dziele o „Wewnętrznych Dziejach Polski za 
Stanisława Augusta“ — historyk tej epoki, Tadeusz 
Korzon, tak ocenia te sprawy:

„Co do uzdolnienia, od oficyalistów zarządu miej­
scowego, a nawet prowincjonalnego nie wymagano 
żadnych specjalnych kwalifikacyj. Na sejmie delega- 
cyjnym, rozbiorowym, Poniński w projekcie o nomina- 
cyi oficyalistów zażądał od kandydata, prócz szlachec­
twa i rękojmi, tego tylko, aby nie był notowany, oraz 
aby umiał pisać i rachować. Podobnież na sejmie czte­
roletnim Suchodolski mówił, że w skarbie wiele nauki 
nie trzeba: „aby tylko umiał czytać, pisać i rachować, 
resztę instrukcya go nauczy“ . Posłowie upominali się, 
aby każdy oficyalista był „Romano - Catholicus“ *), 
a czasem jeszcze, aby był szlachcicem „nie nowej fa­
bryki, albowiem ten najsłabszy gatunek“ . Główną 
szkołą była praktyka. Tak Celiński, pisarz komory 
wodnej Nieszawa, był posłany przez podskarbiego Kos­
sowskiego do pomocy przy układach o traktat handlo­
wy z Prusami, jako mający „dokładną i gruntowną 
znajomość ekspedycyi, oraz gatunku towarów, co jest 
fundamentem do nadania rzeczom szacunku i zastoso-

*) Rzymski katolik.

Sprawdzanie pociągu towarowego, mającego 
odejść zagranicę, uskutecznia graniczny urząd cel­
ny po ostatecznem skompletowaniu takiego pociągu 
i ustawieniu go w miejscu przeznaczonem do od­
jazdu.

Kolej przedstawia przytem urzędnikowi celnemu 
spis wagonów i wykaz przesyłek znajdujących się 
w pociągu wraz z kolejowemi listami przewozowemu 
Po ukończeniu sprawdzania urzędnik celny daje 
zezwolenie na odjazd pociągu zagranicę.

Rewizję pociągów osobowych, wysyłanych zagra­
nicę, ogranicza się do istotnych potrzeb, jakie wynika­
ją z istniejących przepisów o zakazie wywozu to­
warów zagranicę oraz o pobieraniu cła wywozo­
wego.

Odprawy wywozowej rejestrowanych bagażów, 
przesyłek ekspresowych i pośpiesznych, wysyłanych 
zagranicę pociągami osobowemi, dokonywa urząd 
celny na podstawie wykazu sporządzonego przez 
kolej.

Po dokonaniu odprawy pociągu oraz przesyłek 
bagażowych i towarowych urzędnik celny daje ze­
zwolenie na wyprawienie pociągu w drogę.

polskich w XVIII wieku
wania opłaty celnej“ , a tej znajomości nabył służąc na 
komorze przez lat dwadzieścia. Przy objęciu zaś no­
wej „funkcyi“ oficyalista powinien byt sam obracho- 
wać się z własnemi siłami, czy obowiązkom swoim 
i odpowiedzialności podoła, Komisya bowiem Skarbo­

wa, na mocy praw 1764 i 1765 r. mocną była każde­
go niezdatnego oficyalistę oddalić, co też niejednokrot­
nie czyniła, jak się przekonamy wkrótce. Możliwem 
tedy było, że jakiś plenipotent prywatny (np. ¿oraw­
ski) lub major wojsk koronnych (np. Zajączek) otrzy­
mał nominacyę na ważną i pracowitą posadę superin- 
tendenta, ale też często się trafiało, że ojciec przygoto­
wywał syna swojego do zajęcia własnej posady z cza­
sem (np. Wichliński Kazimierz, Zaleski i t. d.). Bywa­
ły nawet wypadki, że mianowany już oficyalista skła­
dał dobrowolnie funkcyę swoją, przekonawszy się, że 
nie potrafi jej pełnić, jak np. Zbyszewski, mianowany 
buchalterem w Dyrekcyi Tabacznej, wyznaje niezdat­
ność swoją w podaniu z dnia 27 stycznia 1791 roku 
i składa swój urząd. Jest rzeczą naturalną, że aplikacya 
poprzednia była pożądanym tytułem dla kandydata 
do wszelkiej posady. W Biurze Przyboczuem i wogóle 
w zarządzie centralnym dostrzegaliśmy dbałość o to, 
żeby posady zajmowane były przez wykwalifikowa­
nych, a nawet wypróbowanych kandydatów, przynaj­
mniej w drugim i trzecim okresach. Tak w roku 1775 
Komisya dodała superintendentowi kasy generalnej 
5.000 złp. rocznie na ekspensa i „ludzi zdatnych“ . Ja­
koż z wynagrodzenia dożywotniego, przeznaczonego 
przez Komisję staremu aplikantowi Hartmanowi, tu­
dzież z memoryału Biernackiego, doręczonego w roku 
1792, przekonuje się, że aplikanci kasy posiadali



niepospolitą wprawę w czynnościach swoich, szczegól­
nie w szybkiem i dokładnem liczeniu pieniędzy. 
\V kontraregestrancyi *) Komisja dopłacała kontra- 
regestrantowi generalnemu (Wichlińskiemu) po 6 du- 
kalów (108 złp.) miesięcznie „za uczenie aplikanta 
Wyszkowskiego algebry i formowania bilansów han­
dlowych“ ; podobnież w mennicy podwyższono płacę 
kontrolerowi de Friese za to. że syn jego uczył się war- 
dejnostwa. W  epoce zaś sejmu czteroletniego, miano­
wicie w r. 1789, mając na widoku rozwój górnictwa 
i wyzyskiwanie kruszców w dobrach biskupstwa kra­
kowskiego, Komisya zdecydowała wyprawić trzech 
młodzieńców: Okraszewskiego, Bieńkowskiego i Miero- 
szewskiego do Akademii Szemnickiej (w Węgrzech) 
dla uczenia się „mineralogji, metalurgii, docymazyi, 
mychty, wardejnostwa i podziemnego miernictwa“ . 
Wyznaczono im rocznie po 1.600 złp. pod warunkiem 
sześcioletniej wysługi skarbowi po ukończeniu nauk; 
nadto na koszta podróży dano im 1.258 złp. i na książ­
ki po 434 złp. Naukę ich w istocie Komisja zużytkowa­
ła: już w r. 1792 Mieroszewski posłany był na rewizyę 
kopalni solnych. Nawet gdy zaszła zmiana w składzie 
Komisyi, zarządów Konfederacyi Targowickiej, wszys­
cy trzej młodzieńcy otrzymali po 2.000 złp. uposażenia, 
/ przeznaczeniem Okraszewskiego do kuźnic, Miero- 
s/.ewskiego do soli, a Bieńkowskiego do mennicy. (Za 
powstania Kościuszkowskiego Okraszewski był człon­
kiem Komisyj Porządkowej Księstwa Mazowieckiego). 
W ciągu kilkumiesięcznych rządów Komisyi Obojga 
Narodów podskarbi nadw. lit. Dziekoński wybrał też 
trzech „Obywateli W. X. Litt“  mianowicie: Wincentego 
Małachowca, Mikołaja Sobolewskiego i Michała 
Andrzejkowicza, a gdy ten ostatni nie pojechał, więc 
Tomasza Żarskiego; z jego tedy nominacyi Komi­
sya wysłała rzeczonych obywateli do Akademii, 
..w Freymbergu“ (zapewne Freiburgu) dla uczenia się 
nauk mineralogicznych, mechaniki etc.

Najpierwszą i najważniejszą kwestyą w rzeczach 
skarbowości jest kwestya rzetelności w rachunkach 
i w oddawaniu grosza publicznego do kas skarbowych. 
W tym punkcie Komisya ubezpieczyła się nader sku­
tecznie przepisem, który zawsze był przestrzegany 
z największą ścisłością: że każdy oficyalista (naturalnie 
prócz żołnierzy, strażników i aplikantów biurowych) 
musiał składać dokument na własnym majątku nieru­
chomym (kaucyę). albo zaręczenie od jakiegoś właści­
ciela dóbr ziemskich, czy też wogóle nieruchomości 
Wysokość sumy poręczalnej zależała od ważności 
funkcyi. Ztąd pr?.y każdej zmianie, przy każdym awan­
sie służbowym wymaganą była nowa kaucja lub nowe 
zaręczenie. Od roku 1785 wprowadzone były druko­
wane blankiety, podług jednakowego wzoru. Przy każ­
dej nominacyi Komisya rozpoznawała, czy kaucja jest 
dostateczną, a jeśli zaręczenie rozciągało się na pewny 
termin, to regenci nie zapominali we właściwym czasie 
upomnieć się u czynnego już ofieyalisty o dostarcze­
nie nowego zaręczenia pod zagrożeniem dymisyą. W r. 
1787 miał miejsce taki wypadek: obywatele z powia­
tów Piotrkowskiego i Radomskiego chcieli mieć exak- 
tora w Piotrkowie, gdyż za daleko im było odwozić 
Podatki do Sieradza; ułożyli się tedy pomiędzy sobą, 
ze sami z funduszu składkowego podejmują się płacić 
pensyę exaktorską. Donieśli o tem Komisyi i prosili
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o nominacyę dla niejakiego Bogusławskiego. W  uprzej­
mej rezolucyi Komisya nie tylko propozycję przyjęła, 
ale jeszcze „wdzięczność“ swoją oświadczyła. Aliści 
w kilka tygodni zalecony przez szlachtę Bogusławski 
został suspendowany *), a czynność jego powierzoną 
była tymczasowo pisarzowi magazynu tabacznego z po­
wodu, że kaueyi nie złożył. Bo też kaucya lub zaręcze­
nie nie były czczą formalnością. W  razie jakiejkolwiek 
straty, zrządzonej skarbowi przez ofieyalistę, zajmowa­
ne były wszystkie jego fundusze, a poręczyciele otrzy­
mywali pozwy przed sąd Komisyi. Sprawa kończyła 
się zwykle prędko i należność była pokrywana zawsze 
w zupełności. Widzieliśmy dowody, że jeden poręczy­
ciel zapłacił za pisarza lubelskiego 51.527 złp., a drugi 
305.218 złp. w kilku ratach za superintendenta kasy 
generalnej.

Taka zasada utrudniała wprawdzie przystęp do 
funkcyj skarbowych ludziom ubogim, nie posiadającym 
odpowiednich stosunków z zamożnymi, ale za to z dru­
giej strony dawała Komisyi rękojmię uczciwości, a na­
wet zdatności kandydata.

Pomimo niezaprzeczonej doniosłości tej zasady, 
pomimo całego rygoru w jej wykonaniu, możliwem 
jest powątpiewanie: czy po za obrębem rzetelności pie­
niężnej oficyaliści skarbowi byli pilni, sumienni i zręcz­
ni w pełnieniu różnorodnych obowiązków i zleceń? 
Żeby tę wątpliwość rozstrzygnąć, badaliśmy postępo­
wanie pojedyńczych osób, usiłowaliśmy ułożyć stan 
służby wydatniejszych przynajmniej pracowników. 
Zaginęły, zdaje się, conduite listy, nadsyłane do Ko­
misyi przez super intendentów; zresztą poczet tych 
atestacyj nie mógł być wielkim, gdy wprowadzać je za­
częto dopiero od 1787 roku. Aleśmy notowali starannie 
każdą decyzyę, każdą rezolucyę i dyspozycyę, w któ­
rej się uwydatniała moralna lub służbowa charaktery­
styka ofieyalisty. Zaczniemy od funkcyj niższych, że­
by jaśniejsze powziąść wyobrażenie o aparacie, jakim 
Komisya rozporządzała.

W  okresie pierwszym (1764 — 1774) oficyaliści 
nałamywali się do porządku po anarchicznych naro­
wach z pewną trudnością. Uniwersał, w którym Ko­
misya ofieyalistów „ostrzega, napomina“ zapozwaniem 
grozi za nadużycia, w którym dla dokładności kontroli 
nakazuje pisać liczby w kwitach wyrazami i akcyden- 
sa szczegółowemi pozycyami, nie odniósł oczekiwane­
go skutku bez środków przymusowych. Po upływie 
kilku miesięcy w następnym 1765 roku musiała Ko­
misya wymierzyć karę pieniężną na nieposłusznych pi­
sarzy komor, a znalazło się takich 77, t. j. prawie 
wszyscy (z liczby ogólnej 81). Niektórzy wydali po 
kilka, a niektórzy po kilkadziesiąt kwitów numerice 
(cyframi) i akcydensów anonyme (bez wymienienia 
osoby i rzeczy oclonej). Winni utracili część czwar­
tą, trzecią albo nawet połowę pensyi kwartalnej. To 
widocznie poskutkowało: więcej już kar, dotykających 
ogół ofieyalistów, nie napotykamy. W  szczególnych 
jednak wypadkach trafiają się rzeczy jaskrawe: oto 
w roku 1766 dwaj pisarze komorni (z Rymanowa i Ba­
ligrodu) „pijaństwem się bawią, kupców depaktują“ ; 
jeden z nich od koni, do Węgier prowadzonych, eks- 
pedycyi na 40 czer, złt. wybranej do regestrów nie 
wciągnął. Wyznaczono na nich indagacyę, t. j. śledz­
two. Dwóch strażników w Zawichoście okazywało

i Dziś: konlrola dochodów. *) Zawieszony,
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zuchwalstwo względem pisarza swojego i wybierało 
datki nieprawne; decyzya była surowa: mieli zapłacić 
po 100 złp. kary i dostać plagi na rynku, jeden 100, dru­
gi — 150 z wykluczeniem na zawsze od służby skarbo­
wej. W roku 1767 wypadło oddalić dwóch pisarzy za 
„wiolencje obywatelom m. Bydgoszczy domierzone“ ; 
jednego zaś rewizora prowincjonalnego rozkazano 
aresztować za to, że odebrawszy z komor pieniądze 
w kwocie 325 czer. złt., zatrzymał je przy sobie. 
W  tymże roku kradzioną była komora Warszawa 
przez wyjęcie okna w kancelaryi pisarza; po przepro­
wadzeniu śledztwa Komisya kazała oficyalistom wy­
nagrodzić szkodę z własnej pensyi i akcydensów, za 
brak ostrożności; w drugim zaś wypadku, gdy ukra­
dziono 2.010 złt. pisarzowi komory Kobylin, jadącemu 
na ultymę, poprzestała na przysiędze, stwierdzającej 
niewinność aresztowanego pisarza.

Decyzye takie świadczą o szczerej chęci zaprowa­
dzenia karności między oficyalistami i wdrożenia ich

do pilnego pełnienia powierzonych obowiązków. Nie­
właściwą pobłażliwość dostrzegliśmy w jednej tylko 
decyzyi co do kasyera generalnego przy boku Komisyi, 
Rudnickiego, któremu pozwolono wywinąć się od za­
rzutów przysięgą na taką rotę: ,,żadnych podarunków, 
oprócz kto mi dobrowolnie (!) dał, nie brałem“ . Ści­
słość dozoru wzrastała z każdym rokiem, gdy bowiem 
w 1765 r. znajdujemy dwie decyzye dyscyplinarne, 
w 1766 zapadło ich trzy, a w 1767 pięć.

Ale wśród tych usiłowań organizacyjnych zasko­
czyły komisyę zaburzenia krajowe: konfederacye Ra­
domska i Barska, rzeź hajdamacka, a nareszcie kata­
strofa pierwszego rozbioru. Nie dziw tedy, że od r. 
1768 zarząd skarbowy zaczął też odczuwać skutki fa­
talnych wypadków. Na Ukrainie i Rusi zbuntowali 
się żołnierze milicyi skarbowej, co zmusiło komisyę do 
zwinięcia konnych chorągwi; kasy były zabierane nie­
jednokrotnie przez konfederatów, albo przez oddziały 
wojsk obcych.

Stosunki narodowościowe na Śląsku Cieszyńskim
Po wojnach o Śląsk między Prusami a Austrją 

w połowie XVIII w. — Śląsk Górny, Średni i Dolny 
(regencje: Opolska, Wrocławska i Lignicka) przeszedł 
pod panowanie Prus; przy Austrji pozostały dwa 
skrawki tego kraju, mianowicie: Śląsk Cieszyński 
i Śląsk Opawski (Troppau). Oba te kraje stanowiły 
osobną w Austrji prowincję: księstwo śląskie o po­
wierzchni 5142 km2, chociaż były rozdzielone kra­
jem koronnym Morawami (około Morawskiej Ostra­
wy). _

Śląsk Opawski, oddawna zniemczony, posiadał 
nieliczną ludność czeską na pograniczu Czech i Mo­
raw; na Śląsku natomiast Cieszyńskim, podobnie 
jak na Górnym, ludność polska zachowała swą mowę 
i mimo ucisku, tak niemieckiego jak i czeskiego-, sta­
nowiła większość kraju. W dobie odrodzenia naro­
dowego na Śląsku Ciesz., który przypada na koniec 
wieku XIX i XX, ludność tego księstwa niejednokrot­
nie i bardzo silnie zaznaczała swą przynależność do 
Polski i instynkt samozachowawczy przed germani­
zacją i czechizacją przejawiała szczególnie w rozbu­
dowie polskiego szkolnictwa.

W  miarę budzenia się ducha wśród ludności 
polskiej na Śląsku Ciesz, wzrasta gwałtowna przed 
Wielką Wojną reakcja ze strony żywiołów wrogich 
polskości. Porównanie dwuch ostatnich przed wojną 
spisów ludności z lat 1900 i 1910 wskazuje, iż ten 
ostatni przeprowadzony był w sposób niekorzystny 
dla elementu polskiego, a to za sprawą czeskich urzęd­
ników admnistracji austryjackiej i mnóstwa inżynie­
rów i majstrów tak czeskich jak i niemieckich, za­
jętych w przedsiębiorstwach Śląska Ciesz.

Następująca tabelka oświetli nam krzywdzące
wyniki obu spisów:

1900
Polacy 296,017
Niemcy 90,845
Czesi 154,367

1910 % przyrostu
315,091 6,4
121,628 34.4
196.901 27,3

541,229 16,2

z której widać, że chociaż ogólny przyrost ludności 
na Śląsku Cieszyńskim w pierwszem 10-leciu XX w. 
wyniósł 16,2%, to spis ludności wykazał przyrost 
Polaków zaledwie 6,4%, a Niemców i Czechów aż 
34,4% i 27,3%; krótko mówiąc około 40,000 dusz 
polskich na tym obszarze, które powinny być w spi­
sie wskazane jako polskie zostało zapisanych do ob­
cych narodowości. Szczególnie wielu Polaków zapi­
sano wówczas jako Czechów.

W  czasie rozkładu Austrji pod koniec Wielkiej 
Wojny trzy główne stronnictwa polskie na Śląsku 
Cieszyńskim: katolickie, narodowe i socjalistyczne 
powzięły w Domu Narodowym w Cieszynie w dniu 
12.X. 1918 r. uchwałę o utworzeniu „Rady Narodo­
wej“ , która w odezwie z dnia 30 października pro­
klamowała przynależność Księstwa Cieszyńskiego do 
Państwa Polskiego i objęcie tymczasowej władzy. 
W kilka dni po utworzeniu się Polskiej Rady Naro­
dowej, utworzyli Czesi w Polskiej Ostrawie- „Narodni 
Vybor pro Slezko“ , który rościł sobie pretensje do 
całego Śląska Cieszyńskiego. W  celu uniknięcia star­
cia obie rady, polska i czeska, zawarły w dniu 5.XI 
1918 r. umowę, według której podzielono Śląsk Cie­
szyński w ten sposób, że obszary zczechizowane po­
wiatu frydeckiego (prawie cały) i czeskie gminy po­
wiatu frysztackiego poddano pod władzę „Vyboru“— 
reszta, t. j. cały powiat bielski, cieszyński i polska 
część frysztackiego przypadła Radzie Narodowej pol­
skiej.

Rychło jednak umowa ta o rozgraniczeniu zosta­
ła przez Czechów złamana; skorzystali oni z momen­
tu, że wojska polskie zostały wysłane pod zagrożony 
przez Rusinów Lwów i w dniu 23.1 1919 napadli na 
polską część Śląska Ciesz. Komisja Aljancka urzędu­
jąca w Cieszynie przeszkodziła rozstrzygnięciu spra­
wy orężem i przeprowadziła w dniu 3 lutego wojsko­
wą linję demarkacyjną, według której około 30 gmin 
powiatów frysztackiego i cieszyńskiego przeszło pod 
władzę wojskową czeska, choć politycznie podlegały 
one nadal władzy polskiej Rady Narodowej. Były to 
gminy w większości polskie, a oddanie ich CzechomOgółem 633,620
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miało na celu jedynie dogodzenie czeskim uro- 
szczeniom terytorjalnym. Mimo gwałtów i terroru 
czeskiego, ludność polska w tych gminach, uświado­
miona narodowo , oczekiwała ze spokojem rozstrzy­
gnięcia sprawy rozgraniczenia na drodze plebiscytu.

Wśród oczekiwań na przeprowadzenie plebiscytu, 
z którego terminem zwlekano, gruchnęła wśród lud­
ności polskiej na Śląsku Ciesz, wieść, że postano­
wieniem Rady Ambasadorów z dnia 28.VII 1920 r. 
przeprowadzano ostatecznie rozgraniczenie na Ślą­
sku Cieszyńskim, mocą którego linja demarkacyjna 
z lutego 1919 r. przesunięta została jeszcze dalej na 
wschód i kilkadziesiąt gmin, pozostających dotych­
czas pod zarządem polskim, oddanych zostało Cze­
chom. Przemysłowy okręg frysztacki, mający lud­
ność polską, gorąco do Polski przywiązaną, a nadto 
zachodnia część powiatu cieszyńskiego przefrymar- 
czona została Czechom; pamiętać należy, że zapadło 
to postanowienie Rady Ambasadorów właśnie w naj­
bardziej dla Polski ciężkiej chwili, gdy bolszewicy 
zbliżali się pod Warszaw^.

Zrozpaczona ludność polska złorzeczyła i rządom 
Ententy i czynnikom polskim, jakoby za brak nad 
nią opieki, przygotowywała się do powstania, podo­
bnie jak to robiono na Górnym Śląsku —  nic jednak 
nie mogło odwrócić strasznego wyroku. Księstwo Cie­
szyńskie podzielono na dwie części: Czesi otrzymali 94 
gminy i 1280 km2 pow. i 56,2%, Polska zaś 86 gmin 
i 1009 km2 powierzchni i 43,8% obszaru.

W  sierpniu 1920 r. na mocy tej decyzji Rady Am­
basadorów objęli Czesi w posiadanie te gminy o lud­
ności polskiej, które im przyznane zostały i odrazu

rozpoczęła się czechizacja we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego i społecznego; nie przebierano w 
środkach i metodach, które przewyższały wszystko to, 
co Prusacy w dziedzinie germanizacji wymyśleń mo­
gli. Zaraz w lutym 1921 r. przeprowadzili Czesi spis 
ludności na zajętym przez nich obszarze, który—przy­
gotowany na modłę czeską— miał wykazać, że kraj ten 
jest „rzeczywiście“ czeskim. Porównanie wyników 
spisu czeskiego z r. 1921 ze spisem austrjackim z r. 
1910 (również bardzo nieprzychylnie dla polaków w 
swoim czasie przeprowadzonym) wykazuje mimo ten­
dencyjnego procentowego zmniejszenia ludności pol­
skiej, dużą jej ilość pozostałą pod panowaniem Cześ­
kiem, a mianowicie: Polaków 63.360 (w r. 1910 — 
141.345), Czechów 177.626 (— 113.622), Niemców zaś 
—  23.005, (— 34.655). Spis ten zatem „wykazał“
zmniejszenie się żywiołu polskiego o 60%.

Danym jednak czeskim przeczą inne wyniki zesta­
wień statystycznych. Ilość dzieci szkolnych, wybory 
do sejmu czeskiego, (również i ostatnie przed miesią­
cem przeprowadzone), wykazują odsetek Polaków 
wyższy od „oficjalnych“ danych czeskich. Przepro­
wadzone wybory doi rad gminnych wykazały w roku 
1922: w okręgu sądowym Bogumin większość polska 
w 5 gminach (na 9 ogółem), w okręgu Frysztat 11 
gmin (na 20), w okręgu Cieszyn Czeski w 23 gminacah 
(na 34) i w okręgu Jabłonków większość polską we 
wszystkich 18 gminach. W  17 zaś gminach wymienio­
nych czterech okręgów sadowych po stronie czeskiej 
mniejszość polska waha się od 30 do 50%.

Po stronie zaś polskiej Śląska Cieszyńskiego ża­
dna gmina nie wykazuje większości czeskiei.

St. Ch.

Pomoc społeczeństwa w ściganiu przestępstw
W  pierwszych latach po odzyskaniu Niepodległo­

ści pewna część społeczeństwa odnosiła się do orga­
nów bezpieczeństwa z pewnego rodzaju rezerwa, co 
powodowane było wspomnieniami niedawno minio­
nej przeszłości —  gdy żandarm, strażnik graniczny, 
(t. zw. objeżezyk), czy policjant państw zaborczych 
był symbolem gwałtu i ucisku.

Nastroje te uległy zasadniczej zmianie. Dziś, 
dzięki ofiarnej pracy organów polskiej służby bez­
pieczeństwa, społeczeństwo widzi w  nich swych opie­
kunów, obrońców bezpieczeństwa i porządku spo­
łecznego, a w konsekwencji tego — darzy zaufa­
niem i sympatją.

Społeczeństwo zrozumiało również (nie wszędzie 
jeszcze, niestety! Przyp. Red.), iż dla skutecznego 
zwalczania przestępczości jest konieczne współdzia­
łanie z organami bezpieczeństwa. Klasyczny wypadek 
tego zdrowego objawu społecznego miał miejsce 
w Milówce woj. krakowskiego.

Miejscowa jednostka P. P. otrzymała w dn. 1 
czerwca br. wiadomość, iż po miasteczku wałęsa sie 
Podejrzany osobnik i wypytuje sie o bogatszych 
mieszkańców Milówki i okolicy. Natychmiast po

Żadnego oficera

otrzymaniu tej wiadomości st. post. Wójcik udał się 
celem wylegitymowania owego osobnika, lecz ten 
rzucił się do ucieczki w stronę sąsiedniej wsi. Ucie­
kającego ścigał st. post. Wójcik, oraz przybyły na 
miejsce post. Ficek, a do pościgu przyłączył się m. 
in. mieszkaniec Milówki Stanisław Żyrko.

Kiedy uciekający osobnik widział, że jest oto­
czony ze wszystkich stron, wyjął z kieszeni rewol­
wer automatyczny, oddał do st. post. Wójcika 6 
strzałów i biegł dalej przez rzekę Sołę. Mimo to Żyr*- 
ko dopadł ściganego po drugiej stronie rzeki, powalił 
na ziemię i oddał w ręce policji.

Strzały oddane przez ściganego osobnika na 
szczęście chybiły. Osobnikiem tym był Józef Matlak, 
zawodowy złodziej, karany wielokrotnie za kradzie­
że. Przy rewizji znaleziono przy nim wytrych, szczyp­
ce żelazne, latarkę elektryczną, sznurki, nóż oraz re­
wolwer automatyczny i 13 naboi.

Stanisław Żyrk'0' za wykazaną energję, odwagę 
i współdziałanie z policją przy ujęciu ostrzeliwujące- 
go się przestępcy otrzymał od Komendanta Głównego 
P. P. gen. Zamorskiego nagrodę pieniężną.

W. S.

ani szeregowego Straży Granicznej nie powinno braknqć w szeregach 

K A S Y  W Z A J E M N E J  P O M O C Y !
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S t r z a .1 w  n o c y
Nad granicą zapanowała noc. —  Ciemna bezksię­

życowa noc... Zewsząd czają się cienie. Tylko tu i ów­
dzie błyskają światełka z domów nadgranicznych. Ja­
sno jest tylko na drodze celnej: to urząd celny Ła­
giewniki —  Bytom; od rzęsiście oświetlonych budyn­
ków pada po obu stronach zielonej granicy jeszcze 
większy cień.

W  taką noc najłatwiej przejść granicę niepostrze­
żenie. Najlepiej przekradać się tuż pod światło, gdzie 
załamuje się cień i migocą światła elektrycznych lamp. 
Wiedzą o tem przemytnicy, a że są odważni i umieją 
ryzykować, walą przez granicę pod osłoną niestrze­
żonych z zewnątrz budynków celnych.

Ale praktyki przemytników są znane i strażni­
kom.

Straże ochronne na granicy są nieliczne, bo ileż 
trzeba byłoby pieniędzy na to, aby całą granicę opa­
sać strażami, przynajmniej co 100 metrów? Nie wy­
starczyłoby na to nawet dziesięciokrotne zwiększenie 
budżetu, a w taką ciemną noc, spowitą do tego gęstą 
zasłoną dymów —  można przekraść się pod samym 
nosem straży. Trzeba tylko mieć wprawę i odwagę. 
Zdobywają się na to przemytnicy, bo nie mają nic do 
stracenia —  oprócz nędzy i życia...

Luki w stanowiskach straży przednich wypełniają 
wywiadowcy, którzy mają o wiele trudniejsze zadanie, 
gdyż muszą się ukrywać i czaić dniem i nocą, aby u- 
wieńczyć swą pracę wynikiem w postaci schwytanego 
przemytu i strony.

W  dzień rola wywiadowcy maleje i ogranicza się 
jedynie do obserwacji. Znają i rozpoznają go wszędzie, 
tak przemytnicy jak i miejscowa ludność, która sprzy­
ja przemytnikom, a nienawidzi strażników. Nie zda tu 
się na nic przebieranie i charakteryzacja; wszyscy się 
tu znają i bez trudu rozpoznają każdego obcego, choć­
by był nim nawet rodowity ślązak. Dopiero noc sprzy­
ja wysiłkom wywiadowcy. Lecz noc jest wielką panią 
i to bardzo kapryśną.

Wszyscy, którzy pełnili służbę na czatach w nocy, 
szczególnie w bogato urozmaiconym - terenie, znają 
prawa i zwyczaje nocy. Ze wszystkich stron czołgają 
się cienie, panorama terenu zmienia się w zależności 
od1 nieba, po Iktórem wędrują chmury, raz białe, kie- 
dyindziej szare, ołowiane, to znów czarne. Inaczej 
wygląda to wszystko, gdy po granatowym niebie prze­
biega księżyc, goniąc się z chmurami. Każdy szelest, 
każde stuknięcie ma swe znaczenie. Zaczajony straż­
nik - wywiadowca tkwi nieruchomo w terenie. W szy­
stkie zmysły napięte, ręka spoczywa na rękojeści pi­
stoletu, słuch wyczekuje znanych człapań nóg prze­
mytników, oczy biegają po całym terenie i zachodzą

mgłą od zmęczenia. Musi on także uważać, gdzie jest 
strażnik z pierwszej linji, aby praca nie poszła na 
marne,

Pomiędzy strażnikiem służby granicznej i tym, co 
pełni służbę wywiadowczą, istnieje zadawniony za­
targ. Strażnik umundurowany naogół nie lubi wywia­
dowcy w przebraniu cywilnem, choć mu w skrytości 
ducha zazdrości. Co więcej —  często stara się nie 
dopuścić do tego, aby wywiadowca zrobił łatwo na 
jego odcinku wynik. Rozumowanie jest proste: on sam 
musi pełnić służbę według przypisu na oznaczonych 
punktach, nie dopuszczać do przekraczania granicy 
z przemytem w tem miejscu, a ten na tyłach, mając 
swobodę ruchów, korzysta z tego i łapie przemyt, nie 
dzieląc się z nim ani sławą, ani,., nagrodą. I jeszcze 
cierpi na tem jego ambicja, gdy mu mówią, że przez 
sieć straży pierwszej linji przemyka się zbyt wiele 
przemytu, a nierzadko też strażnik mundurowy uważa 
wywiadowcę za łazika i jest poprostu zazdrosny o... 
nagrodę!

Rozumowanie takie jest zupełnie niesłuszne, 
Służba jednego i drugiego jest jednakowo ciężka, a za­
danie —  jedno. Spełnienie tego zadania wymaga 
współpracy, bez której walka z przemytnictwem by­
łaby zgóry skazana na niepowodzenie,

W  nocy czyha nad granicą śmierć. —  Użycie bro­
ni palnej jest na Śląsku bardzo częste i nieuniknione. 
Strażnik, który widzi przekradające się przez granicę 
osoby, wzywa je do zatrzymania się, a gdy usiłują 
zbiec, nie reagując nawet na strzały ostrzegawcze —  
musi strzelać skutecznie, a więc ranić lub zabić, aby 
ustrzec kraj przed tem, co przenoszą przez granicę 
złoczyńcy, uciekający przed strażnikiem nawet wtedy, 
gdy mierzy do nich z śmiercionośnej broni! Dziś są to 
pomarańcze, czasem tylko dwie lub cztery sztuki, lecz 
innym razem mogą to być rzeczy dla kraju bardzo nie­
bezpieczne!

Skutki użycia broni bywają jednak niebezpieczne 
i dla samych straży —  szczególnie tych, co czuwają 
w drugiej linji. Nieraz nad granicą kule brzęczą jak 
osy, choć te po nocy nie latają. Dzieje się to za sprawą 
tych strażników, którzy strzelaniem dodają sobie od­
wagi, lub też chcą zatrzymać rozsypujące się bandy 
przemytników.

Ważną rolę w tem wszystkiem odgrywa zdener­
wowanie wskutek specjalnych warunków tego polo­
wania na łudzi. Przewidziały to władze i nakazały 
w instrukcji, by organa działające w nocy, porozumie­
wały się ze sobą przed1 urządzeniem zasadzki i orga­
nizowały akcję wspólnie, według przemyślanego pla­
nu. Ludzi jednak długo jeszcze trzeba uczyć i przy-
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zwyczajać do pracy wspólnej i planowej. Wciąż jesz­
cze potykamy się o wyskoki niezdrowej ambicji jedno­
stek, pracujących tylko dla siebie i których dobro 
kraju i ogółu obchodzi tylko o tyle, o ile przynosi im 
to jakąś bezpośrednią korzyść. Stąd też wykonywanie 
planów i instrukcji w praktyce odbiega daleko od ide­
ału!

Aby nie być gołosłownym, przytoczę bardzo cha­
rakterystyczny wypadek, który miał miejsce na grani­
cy polsko - niemieckiej,

W  cieniach opisanej na wstępie nocy śląskiej, po­
między szybem kopalni węglowej „Carnau“ , a zabudo­
waniami urzędów celnych —  polskiego i niemieckiego 
na drodze celnej Łagiewniki - Bytom, czuwało dwóch 
strażników. Na pierwszej linji strzegł granicy strażnik 
R. z plac. I linji, czuwający na zasadzce pod bra­
mą wjazdową U. C. Łagiewniki od strony linji gra­
nicznej nawprost kamienia granicznego 092. Przy sa­
mym urzędzie celnym obserwował granicę starszy 
strażnik - wywiadowca M, z plac. II linji. Obaj za­
uważyli niemal równocześnie szajkę przemytników, 
skradającą się pod parkanem; niemieckiego urzędu 
celnego Bytom. O sobie zupełnie nic nie wiedzieli! 
Obaj zachowywali się cicho, skradali kocim sposobem 
i nie spłoszyli przedwcześnie przemytników niecier­
pliwym ruchem ani nicoslrożnem podejściem. Obaj 
czatowali na zdobycz w postaci przemytu i... nagrody.

Lecz oprócz nich czuwał jeszcze ktoś, o kim nie 
wiedzieli, tak jak nie wiedzieli o sobie, a przemytnicy 
o nich. Czuwało również I a t u m na swój wynik 
w postaci nieszczęścia, którem nas obdarza, gdy za- 
mało' jesteśmy ostrożni i dajemy się opanować zdener­
wowaniu.

St. str. M',, zauważyWszy ze swego punktu obser­
wacyjnego przemytników, skradających się przez gra­
nicę pod osłoną zabudowań celnych, postanowił im 
zabiec drogę na znanej mu ścieżce. Nic łatwiejszego! 
Okrążył urząd celny wzdłuż linji tramwajowej Łagiew­
niki - Chorzów i wzdłuż parkanu, okalającego polski 
urząd celny, zamykał im drogę do kraju, zbliżając się 
do nich z gotowym do strzału pistoletem.

Tymczasem str. R. był bliżej przemytników i gdy 
tylko przekroczyli granicę, wyskoczył z ukrycia i po­
chwycił jednego z nich za kołnierz. Reszta szajki, ko­
rzystając z ciemności, zaczęła uciekać.

Na drodze stanął im wywiadowca —  st. str. M. 
z wymierzoną ku nim lufą pistoletu. Stanęli i natych­
miast zostali przytrzymani wraz z towarem. Trwało to 
wszystko króciutką chwilkę.

Nie wiedząc o tern, co się stało1, str. R. zawołał 
kilkakrotnie „Stój Sraż Graniczna!” , a gdy to nie po­
mogło —  strzelił na postrach w ziemię jedną ręką 
iprawą), trzymając karabin pod pachą. Drugą ręką 
(lewą) trzymał przemytnika za kołnierz, aby mu nie 
uciekł z towarem. Strzelał w  ziemię, wiedząc, że w po­

bliżu kręcą się robotnicy z kopalni, urzędnicy celni, 
policjanci, strażnicy z placówki Łagiewniki, wywia­
dowcy a także organa kontrolne służby granicznej. 
Nie mógł o tem nie wiedzieć! Nie mógł także strzelać 
w górę, mąjąc tylko jedną rękę wolną. Lecz strzał był 
fatalny, bo nie poszedł w ziemię, nie zranił też żadne­
go przemytnika, lecz trafił w beton parkanu, a odłam­
ki pocisku zraniły dotkliwie w nogę ponad kolanem 
st, strażnika M.-wywiadowcę, który przytrzymał ucie­
kających przemytników i znalazł się na linji rekosze- 
towego strzału.

Nie można w tym wypadku przypisywać winy 
strażnikowi R., który oddał strzał ostrzegawczy w zie­
mię, a więc strzelał z zachowaniem wszelkich ostroż­
ności; inaczejby było, gdyby strzelał on nieco wyżej, 
lub nawprost w kierunku południowym, mierząc w 
stronę szosy Brzeziny Śl. —  Łagiewniki, na której jest 
ciągły ruch nawet w nocy. Ale przy oddawaniu strza­
łów w nocy zachodzą ogromne odchylenia pomiędzy 
zamiarem trafienia, a samem trafieniem z powodu nie­
równości1 terenowych, zwłaszcza przy posuwaniu się 
i wtedy strażnik strzela, a djabeł kule nosi!

Był taki wypadek na sąsiedniej placówce, że 
strażnik ścigający w nocy bandę przemytników, któ­
rzy uciekali pod1 hałdę —  oddał strzał ostrzegawczy 
w górę z pistoletu czeskiego i choć nie miał zamiaru 
trafienia —  zabił biegnącego przemytnika. I to tak 
przypadkowo, że 'koledzy przemytnika nic nie wie­
dzieli o śmiertelnem zranieniu szefa szajki! Myśleli 
oni, że zasłabł i upadł z powodu nadużycia alkoholu, 
lub że poprostu nabiera „zielonków", Innym razem 
w dzień strażnik oddał w pościgu strzał ostrzegawczy 
z karabinu za przemytnikiem, uciekającym przez par­
kan i strzelając w górę, podczas posuwania się w  te­
renie pagórkowatym —  trafił przemytnika w głowę, 
kładąc go trupem na miejscu, wbrew swej intencji!

Dlatego trudno przypisywać winę strażnikom, 
używającym z konieczności broni palnej w nocy —  i to 
nawet w tych wypadkach, gdy pozory świadczą prze­
ciwko nim.

Strażnik R. zachował się pod każdym względem 
wzorowo. Schwytał przemytnika i trzymając go, od­
dał przepisowy strzał ostrzegawczy. Tylko przypadek 
zdarzył, że st. str, M. znalazł się tak blisko miejsca 
trafienia pocisku. Zresztą, zawinił tu sam M., bo jako 
wywiadowca z innej placówki, skoro wypadło mu 
działać na terenie I. linji, powinien był o tem zawia­
domić kierownika odnośnej placówki, a nawet dwóch 
sąsiednich placówek, bo terenem wypadku był punkt 
stykowy dwóch placówek i sąsiednich komisarljatów 
(Szarlej i Lipiny). Nie ma tu nic do rzeczv, iż M. z ra­
cji pełnienia służby wywiadowczej w I. G,, miał t>ra- 
wo działać na terenie całego inspektoratu. Instrukcja 
jest jasna i wywiadowca nie zastosował się do niej, 
choć wiedział napewno 01 tem, że strażnicy z placówki 
I. linji, zawiadomieni o jego zasadzce na ich terenie,
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obsadzą silnie granicę i będą również czatowali na 
wynik. Poco więc działał z ukrycia bez porozumienia 
z nimi? Prawda, mógł znaleść się tam przypadkowo, 
obserwując pasażerów tramwajowych i autobuso­
wych, przybywających z Bytomia. W  takim razie nie 
można mu jego akcji brać za złe.

Przypatrzmy się bliżej jego zachowaniu po zra­
nieniu.

St. str. M., ugodzony w nogę (jak się później oka­
zało —  dość ciężko, bo oprócz odłamków pocisku 
wpakowały mu się do rany odłamki muru i strzępy 
ubrania), pada na ziemię i natychmiast podrywa się 
na nogi, aby nie dopuścić do ucieczki ujętych prze­
mytników. Sam nie przyznaje się do tego upadku, 
a może nie pamięta... Zbliża się str. R., sprawca fatal­
nego strzału, a widząc trzech osobników w cywilnych 
ubraniach, zapytuje głośno, czy który nie został ranny. 
St. str. M. odpowiada: ,rja zostałem ranny w nogę —• 
jestem wywiadowcą!“ , lecz rezygnuje z pomocy straż­
nika R., który chce mu założyć bandaż na zranioną
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nogę. Natomiast pomaga doprowadzić przemytników 
do urzędu celnego i dopiero po spełnieniu swego 
obowiązku pada zemdlony z powodu upływu krwi 
i osłabienia. Pierwszej pomocy udzielono mu dopiero 
w urzędzie celnym.

St. strażnik M. złożył piękny dowód swej obo­
wiązkowości. Stara się on najpierw osiągnąć wynik, 
zatrzymuje przemytników z narażeniem życia, a ugo­
dzony kulą, zaciska zęby i mimo bólu i upływu krwi 
doprowadza przemytników do urzędu celnego; do­
piero tu pada bez sił. Jeżeli nawet zawinił on przez 
nieostrożność, to rehabilituje go całkowicie to, że 
z najwyższą ofiarnością spełnił swój obowiązek do 
końca. Nie gani ani je dnem słówkiem kolegi, który go 
ranił, nie złorzeczy mu. Nie pozwala się bandażować, 
bo do urzędu niedaleko, a przez ten czas przemytnicy 
mogliby uciec. W  takiej chwili nie troszczy się o sie­
bie, nie boleje nad swem nieszczęściem i nie wini ni­
kogo. Oto szary bohater! Starajmy się naśladować je­
go wytrzymałość i żołnierskie zrozumienie obowiązku.

L is i  o tw a r ty  p r z e z  o m y łk y
Różnice dzielnicowe zatarły się już w Pol­

sce prawie zupełnie. Dzisiaj istnieją już tylko od­
rębne zwyczaje regjonalne i pewne odrębności 
w wymowie i wyrażeniach. Odrębności te, któ­
rych nikt usuwać nie chce, dostarczają tematów 
do niewinnych żartów, jak to słyszymy naprzy- 
kład w audycjach „Wesołej Lwowskiej Fali". Ta­
kim niezłośliwym żartem jest list p. Michidry, 
Lwowianina przeniesionego nad morze. (Red.).

Bujanowo, 8.VII.1935.
* * *

Kochana Paulinciu!
Dawno już do Ciebie nie pisałem, a to temu, że od na­

szego ostatniego widzenia dużo się zmieniło. Jak Ci wia­
domo, po tej „pluskwie“ co miałem z Tońkiem, wykobzano 
mnie nad same morze do placówki Bujanowo. Chawirę 
mam ci klawą, ale koryto nieszczególne, bo same „wasser- 
zupki“ a czasem tylko coś z drobiu np. noga wieprzowa. Na 
kolację to tylko kawa z ,,ilustrowanymi skibami“ . Z począt­
ku nie mogłem się przyzwyczaić i ciągle zdawało mi się, że 
będę rzucał wiktem, ale pociągnąwszy „dobrze pielęgno­
wany" „chmiel" poczułem się lepiej.

Byłem już kilka razy nad morzem i muszę Ci powie­
dzieć, że to co o tern morzu pisz,ą, to bujda dla frajerów. 
Morze, to sobie taki zwykły janowski staw, jak u nas koło 
Lwowa, tylko trochę większy. Wielorybów dotychczas nie 
widziałem, ale jak rybaki gadają, to dopiero w lecie tu 
zjeżdża cała kupa dużych czy grubych ryb. Sardynek też 
nie łapałem i czekam z tern do sezonu. Może da się co zro­
bić. Za to flonder jest cała kupa, a każda z nich żyje na 
szerokiej stopie (bucik Nr. 45).

Chciałem Ci zrobić fajną niespodziewankę i zastrzelić 
parę fok, byś miała takie futro, jak pani przodownikowa 
Durdelakowa, ale mówili mi, że tu była wszystkiego jedna 
foka na Kamiennej Górze, ale i ta wyjechała ze swoim pa­
nem gdzieś w Karpaty... Ludzie tutejsi, to całkiem podobni 
do naszych hucułów na czeskiej granicy, a nawet podobnie 
mówią, bo ich nic nie można zrozumieć.

Ja jednak już się nauczyłem po kaszubsku bałakać 
i dość prędko skupowałem się z nimi. Najpierw to z panną 
Klarką, córką mojej gospodyni, która powiedziała mi, że

jestem fajny „knoup“ i chętnie by została moją „broutką“. 
Tylko, że ja jestem wierny Tobie, moja Paulinciu i o innej 
zupełnie nie myślę. To, że dowiedziałaś się, że ja hulam 
na spacer z różnymi dziewczynkami nad morze i inne pun­
kty orjentacyjne, gdzie wystawiam „czujki“ — to jest spra­
wa czysto służbowa i do tego niemasz się co wtrącać.

Ja robię obecnie „uświadamianie ludności pogranicza", 
taki „żywy mur", jak stało w „Czatach". Dlatego utrzymuję 
kontakt z ludnością. Jeden z moich kolegów, to zrobił taki 
żywy kontakt już przedtem i ma on (t. j. ten żywy mur) 
półtora roku i ładnie już chodzi. W każdym razie, droga 
Paulinciu, możesz być spokojna i nie martwić się przed­
wcześnie moim kontaktem i propagandą, bo to co ci ta Dur­
delakowa nabajtlowała, to wszystko nieprawda. Propagan­
dę robię, ale na zakrętach uważam.

Muszę Ci również donieść wesołą nowinę, że dostałem 
,,komandierung“ na kurs do Rawy Ruskiej. Podobno ukoń­
czenie tej szkoły będzie dawało prawo do noszenia tytułu 
„dyplomowany". Będzie więc strażnik dyplomowany, przo­
downik dypl. i t. p. Coś fajniejszego od zwykłego! Pomyśl 
sobie Paulinciu, że jak się pobierzemy, to nie będziesz się 
już nazywała pani starsza strażnikowa, ale pani dyplomo­
wana starsza strażnikowa—krótko „dyplomowana"! To do­
piero utrzesz nosa tej Durdelakowej, co kazała się tytuło­
wać „kierownikowa placówki''. Będziesz „pani dyplomowa­
na". „Madame dyplomowana“—jakby to po francusku po­
wiedzieć. W kozi róg zapędzisz wszystkie, np. panią sekre- 
tarzową, panią szoferową-motocyklową, panią policjantową- 
konną, ale przedewszystkiem żonę strażnika Pierzchały, 
który jest teraz w stanie nieczynnym.... Cóż bowiem jest te­
raz zwykła strażnikowa w stanie nieczynnym? Będzie nie­
zadługo strażnikową w stanie spoczynku!

Z nowości nic nie słychać, tylko dostaliśmy na rę­
kawach naszywki i temblaki, t. zn. kutasy do bagne­
tów. Wyobrażasz więc sobie Paulinciu co to będzie za fraj­
da, jak z takim kutasem wyjdę na ulicę albo i z szablą jak 
Pan Bóg dozwoli.

Narazie kończę i ściskam Cię serdecznie —
Twój Tadziu Michidra.
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Rai rozwodowy w Juarez
W  Europie o rozwód jest bardzo trudno. Inaczej 

sprawa przedstawia się w Stanach Zjedn., gdzie w nie­
których miejscowościach uzyskanie rozwodu było kwe­
st ją paru miesięcy, ba nawet, jak obecnie, kilku dni.

Pierwszem takiem miastem było Sioux - Fall 
w stanie Płd. Dahota. Wystarczyło, by chcąca się 
rozwieść para małżeńska zamieszkała tam na przeciąg 
3 miesięcy i zapłaciła 10 dolarów, by otrzymać naj- 
iormalniejszy rozwód. Później Reno w stanie Newada 
zdetronizowało Sioux - Fall. Koszty były tam wpraw­
dzie znaczniejsze, zato jednak obowiązkowy pobyt 
kandydatów do rozwodu był skrócony do jednego mie­
siąca.

Od roku jednak pojawił się nowy konkurent, tym 
razem —  meksykański. Jest to Juarez, mała mieścina, 
licząca półtora tysiąca mieszkańców i dotąd zupełnie 
nieznana szerszemu ogółowi. Juarez leży na prawym 
brzegu rzeki Rio Grande i sławę swą zawdzięcza tej 
okoliczności, że przez Rio Grande przerzucono tam 
most, który łączy Juarez z El-Paso, miastem należą- 
cem do St. Zjednoczonych, a znajdującem się z dru­
giej strony granicznej rzeki w Texas.

Prohibicja stała się dla Juarez złotem jabłkiem' 
Gdy w St. Zjedn. zostało zabronione picie alkoholu, 
Juarez postarało się o zaspokojenie pragnienia miesz­
kańców pogranicza.

Wszystko szło doskonale, ale gdy zniesiono pro­
hibicję, wszystko się zmieniło na gorsze. Juarez opu­
stoszało.

Meksykanie są jednak narodem czynnym i przed­
siębiorczym.

Widząc, że nie da się dłużej robić pieniędzy na 
wódce, nie zrobili tym razem wyjątkowo rewolucji, 
lecz postanowili wzbogacić się dalej na... rozwodach.

Sędziowie z Juarez porozumieli się z adwokatami z El- 
Paso, poczem utworzono kaneelarje prawne i rozre­
klamowano El-Paso na całe Stany Zjednoczone. Dzięki 
liberalnym prawom, sąd w Juarez mógł rozwieść każde 
małżeństwo amerykańskie, nie wymagając obecności 
zainteresowanych stron i przesyłając odpis wyroku od­
wrotną pocztą.

Może czytelnik żąda dowodu? Chętnie służę za­
cytowaniem listu słynnej gwiazdy filmowej, zamiesz­
czonego w „Hollywood News“ . List zaadresowany jest 
do pewnego adwokata w El-Paso. List ten wysłany 
był we wtorek.

„Drogi Panie Mecenasie —  pisze artystka — 
o ile Pan posiada możność równie szybkiego otrzy­
mania rozwodu dla mnie, jak dla mojej przyja­
ciółki, to proszą o załatwienie mi powyższego. Jak 
wiem, żąda Pan 300 dolarów, z których połowa ma 
być przesłana natychmiast, reszta zaś po otrzyma­
nym rozwodzie. Załączam wiąc czek na 150 do­
larów i deklaracją mego mąża, który również chce 
rozwodu. Z poważaniem-...

P■ S. Akt rozejścia sią proszą przesłać mi nie­
zwłocznie pocztą lotniczą, gdyż chcą wyjść zamąż 
w piątek!1.

Nie opuszczając swej willi w Hollywood, gwiazda 
filmowa rozwiodła się w cztery dni przed trybunałem 
sądzącym z odległości 2,000 kilometrów!

Mil rezulatacie —  na Juarez spływa złoty deszcz 
dolarów i miasto prosperuje znakomicie! Najdotkli­
wiej odczuło to miasto Reno, które z dnia na dzień 
traci coraz więcej klijentów.

M. G.

Z Y C I E  P O G R A N I C Z A
-----------■ -----------

Z Okręgu Mazowieckiego
PRZEMYT TYTONIU NA TERENIE 

KOMISARJATU DZIAŁDOWO
(K.K.), (Rok 1935 rozpoczął się w K-cie 

Działdowo pod znakiem wzmożenia 
przemytnictwa tytoniu w rejonie plac. 
Bonisław i Białuty. Zorganizowane szaj­
ki przemytnicze wykazywały ruchliwą 
działalność i mimo wysiłków ze strony 
Straży Gran. narazie nie można było u- 
jąć przestępców. Strażnicy nie ustawali 
jednak w pracy i doczekali się wreszcie 
nagrody w postaci zlikwidowania w cią­
gu maja i czerwca trzech band przemy­
tniczych.

W dniu 6 maja w okolicy m. Boni­

sław patrol nasz natknął się tuż na sa­
mej linji granicznej na szajkę przemy­
tników, którzy korzystając z ciemnej no­
cy i bliskości granicy zbiegli na teren 
niemiecki, porzucając worek z 10 kg. ty­
toniu. Dochodzenia doprowadziły do wy­
krycia właściciela porzuconego tytoniu 
w osobie Fabisiaka Andrzeja z m. Kula­
ny, pow. mławskiego.

W dniu 18 maja przeprowadzono re­
wizję pomieszczeń u mieszkańców m. 
Kulany, pow. mławskiego, w czasie któ­
rej wykryto 14,9 ikg. tytoniu. Przemyt­
ników: Michalskiego Leona, Michalskie­
go Michała i Jędrzejewskiego Sanisława

przekazano władzom sądowym w Mła­
wie.

W dniu 2 czerwca banda przemytni­
ków w sile 6 ludzi natknęła się na za­
rządzoną zasadzkę w okolicy m. Biału­
ty. Na wezwanie do zatrzymania się 
przemytnicy rozbiegli się w różnych kie­
runkach. W pościgu użyto broni palnej. 
W wyniku ujęto 7,2 kg, tytoniu i trzech 
przemytników w osobach Fabisiaka Alek­
sandra, Kowalskiego Lucjana i Kowalskie­
go Sebastjana. Przytrzymanych przekaza­
no władzom sądowym w Działdowie.

Rozbicie tych band przemytniczych 
uniemożliwiło na dłuższy okres upra­
wianie przemytu tytoniu na terenie 
k-tu Działdowo.
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Z OKRĘGU POMORSKIEGO
ZIEMIA KASZUBSKA NA KOPIEC 

MARSZAŁKA
(J. Ł.). Uroczystości palenia ognisk na 

granicy i zbierania ziemi na Kopiec Mar­
szałka wypadły na Pomorzu wspaniale. 
W uroczystościach tych bowiem brały 
udział nietylko sfery urzędowe i kor­
poracje — ale co najważniejsza, całe 
masy ludności miejscowej.

Szczególnie w północnej części Pomo­
rza, zamieszkałej przez Kaszubów, uro­
czystość palenia ognisk na granicy 
miała swoisty charakter. Brali bowiem 
w niej udział prawie wszyscy mieszkań­
cy. Starzy Kaszubi, których strój ludo­
wy zaginął prawie zupełnie, tym razem 
wystąpili uroczyście, przywdziewając 
swoje przedwojenne kabaty i oryginalne 
czapy. Szlachta zagrodowa natomiast — 
której jest bardzo wiele na Kaszubach— 
wystąpiła w czarnych „gierokach" i cy­
lindrach.

Podkreślić należy, że prawie wszędzie 
ludność wiejska przybyła gremjalnie na 
uroczystość, prowadzona przez swych 
pioboszczów. Również jako charaktery­
styczny dla nastrojów i żałoby, jaką od­
czuwała cała ludność Pomorza, jest 
fakt, że miejscowi Niemcy brali udział

w uroczystościach prawie wszyscy. W 
niektórych miejscowościach jak np. na 
przejściu granicznem w Chojnicach zgro­
madziła się po drugiej stronie ludność 
niemiecka wraz z zakordonowymi Pola­
kami, uczestnicząc również w ten spo­
sób w uroczystości. Podczas grania pol­
skiego hymnu narodowego zebrani po 
drugiej stronie Polacy i Niemcy stali z 
odkrytemi głowami w pozycji na „bacz­
ność".

Można śmiało zaryzykować twier­
dzenie, że symboliczne palenie ognisk 
na granicy zjednoczyło w hołdzie dla 
Wodza Narodu wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa pomorskiego, które — acz­
kolwiek skąpe w okazywaniu na ze­
wnątrz taniego patrjotyzmu — potrafi, 
kiedy zajdzie potrzeba, twardo stanąć 
w obronie Ojczyzny i nie słowami, a 
czynem swą polskość zadokumentować!”

UJĘCIE MORDERCÓW Ś. P. ST. STR. 
TOKARSKIEGO.

Dochodzenia, wszczęte po morder­
stwie ś. p. st. str. Tokarskiego, są na u- 
kcńczeniu. Policja ujęła 5 osobników, z 
tych 2 właściwych sprawców mordu. 
Okoliczności towarzyszące zbrodni były 
następujące:

W dniu 23 maja b. r. kłusownicy 
Trzeciński Bernard ze swym bratem Al­
binem, Szypryt Florjan, Breska Jan i 
Brzeziński Franciszek — polowali w po­

bliżu granicy na jelenie. Kiedy jednego 
z kłusowników zatrzymał ś. p. Tokar­
ski — dwaj kłusownicy, Trzeciński Ber­
nard i Breska ukryli się w krzakach i z 
odległości 8 m., trzymając myśliwską 
broń gotową do strzału, zawołali do To­
karskiego „stój", poczem Breska strze­
lił pierwszy, trafiając siekańcami To­
karskiego w nogę.

Tokarski strzelił również, ale chybił. 
Wtedy drugi kłusownik (Trzeciński) 
strzelił z obu luf równocześnie, trafia­
jąc Tokarskiego w serce i w płuca. 
Strzał był śmiertelny. Po morderstwie 
cała piątka kłusowników zbiegła, u- 
krywszy broń w lesie.

Wyśledzeni przez policję i ujęci mor­
dercy przyznali się do winy i zostali 
przekazani prokuratorowi. W śledztwie 
wykryto ponadto, że usiłowali oni za­
bić również miejscowego leśniczego 
Stormana, Jak się okazało, st. str. To­
karski, znany ze swej gorliwości służbo­
wej, śledził na własną rękę kłusowników 
w przekonaniu, że trudnią się oni również 
przemytnictwem. Popełnił on jednak błąd, 
że z planów swych nie zwierzył się niko­
mu, pragnąc osobiście zlikwidować bandę.

TAJEMNICA TAKSÓWKI

Dnia 26 czerwca b, r. uprawomocnił się 
wyrok Sądu Okręgowego w Bydgoszczy, 
skazujący znanych i niebezpiecznych 
przemytników braci Walerego i Stanisła­
wa Rowińskich na grzywnę w sumie ca 
48.000.000 zł,, konfiskatę towaru i 9 mie­
sięcy więzienia. Oprócz tego St. Rowiński 
w związku z innemi przestępstwami ska­
zany został na 6 lat ciężkiego więzienia. 
W ten sposób zlikwidowana została jedna 
z większych szajek przemytników tytoniu 
na terenie Bydgoszczy.

Wykrycia i zlikwidowania tej szajki 
dokonała placówka II linji Str. Gr. w 
Bydgoszczy w iście romantycznych oko­
licznościach — jakby wyjętych z najbar­
dziej sensacyjnych kryminalnych powie­
ści.

Jeszcze w zimie b.r. otrzymano wia­
domość, że z1 pociągu tranzytowego Pi- 
ła-Deutsch Eilau w okolicy Fordonu ko­
ło Bydgoszczy wyrzucają przemytnicy 
przez okno worki z przemytem, przytem 
sami wyskakują z wagonów.

Ustalono, że w lesie pomiędzy Ostro- 
meckiem a Fordonem ma się odbyć wy­
rzucanie przemytu przez okno. Zajęto 
obserwacyjne stanowiska. Nadjechał po­
ciąg niemiecki — i z okna wyleciały 
dwa worki. Rozstawieni w lesie straż­
nicy nie podchodzili do worków, czeka­
jąc aż przyjdą po nie przemytnicy. Po

pewnej chwili rozstawione czujki dały 
znać kierownikowi obławy, że z pociągu 
pod samą stacją Otromeckiem wysko­
czył jakiś osobnik (jak się później oka­
zało, był to Stanisław Rowiński).

Po dłuższem oczekiwaniu zjawiło sie 
na torze dwu osobników, którzy ogląda­
jąc się, ostrożnie zbliżali się do worków. 
Strażnicy na dany znak‘ poczęli się kon­
centrycznie zbliżać do nich, jednak osob­
nicy ci, widocznie ostrzeżeni przez ko­
goś, poczęli uciekać, Kiedy mimo we­
zwania nie stawali — strażnicy użyli 
broni. Ponieważ jednak przemytnicy u- 
ciekali w kierunku zabudowań m. Strzy- 
żawy, musiano zaprzestać ognia i prze­
mytnikom udało się zbiec. Worki zawie­
rały tytoń niemiecki wartości 1.500 zł.

Za zbiegłymi zarządzono obławę przy 
pomocy policji, jednak bez skutku. W 
jednym ze zbiegów wywiadowcy poznali 
znanego im przemytnika Walerego Ro­
wińskiego — zarządzono więc obserwa­
cje i przyłapano go w jednej z melin 
bydgoskich. Przy aresztowanym znale­
ziono różne notatki, gdzie widniało na­
zwisko niejakiego Płotki, również zna­
nego wywiadowcom niebieskiego pta­
ka, który — jak stwierdzono następnie, 
często jeździł taksówkami i to w kie­
runku ul. Toruńskiej, gdzie mieszczą się 
prawie wszystkie bydgoskie meliny i 
gdzie mieszkają różne podejrzane typy. 
Płotkę spotkać można było często z 
pewną dziewczyną, której nazwisko 
wkrótce ustalono, jak również i to, że 
wychodziła ona często w kierunku ulicy 
Toruńskiej, w rejon, gdzie przypuszczal­
nie miała swe kryjówki banda Rowiń­
skich. Pewnego dnia ujrzano Płotkę na 
ulicy, gdy wsiadał do taksówki Nr. 25. 
Zanim wywiadowcy znaleźli inną tak­
sówkę — tamta znikła im już z oczu.

Zaczął się pościg po ulicach miasta 
w poszukiwaniu taksówki, do której 
wsiadł Płotka. Wkrótce odnaleziono 
świeży ślad samochodu na jednej z 
bocznych niebrukowanych uliczek i 
ścigający ujrzeli taksówkę Nr. 25, w któ­
rej siedział jakiś osobnik w towarzy­
stwie kobiety. Kobieta była właśnie o- 
wa dziewczyną, którą widywano z 
Płotką. Podejrzana tksówka, myląc 
ślad, skręcała przez różne ulice. Wresz­
cie dopędzono ściganych i zatrzymano 
ich. Byli to: poszukiwany przez policję 
oraz władze wojskowe Stanisław Ro­
wiński, dezerter z wojska i zbieg z wię­
zienia w Tczewie, gdzie odsiadywał 
6-letnią karę. Rowiński, który groził, że 
nie da się wziąć żywcem — próbował 
się bronić, ale widząc wymierzone prze­
ciw sobie lufy pistoletów, dał się okuć 
i wraz z towarzyszką powędrował do 
więzienia. W samochodzie znaleziono 
worek tytoniu wartości 750 zł..
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dowskich na Śląsku — w Sosnowcu, oraz 
'jego okolicy.

Jednak powinęła mu się wreszcie no­
ga, 18 kwietnia przytrzymano go w Ka­
towicach podczas przeładunku przemy­
conego towaru z samochodu do sklepu. 
Tym razem zaświadczenia urzędu celne­
go nie pokrywały się z gatunkiem towa­
ru, —- Zajęto wówczas 35 kg. orzechów 
laskowych łuszczonych i 42 kg. pestek 
morelowych. W dniu 11 maja Herszle- 
wicz wpadł po raz drugi w ręce na­
szych wywiadowców, którzy przytrzy­
mali go na gorącym uczynku melinowa­
nia przemytu w garażu samochodowym. 
Tym razem zajęto 113 kg. mączki koko­
sowej, 18 kg, łuszczonych orzechów la­
skowych i 136 kg. jąder pestek morelo­
wych.
KANTOR, KTÓRY NIE ŚPIEWA, LECZ 

NOSI MECJE Z SACHARYNĄ
Gdy słyszymy słowo „kaptor", przy­

chodzi nam na myśl śpiewak o ładnym 
tenorowym lub barytonowym głosie. 
Tymczasem Straż Graniczna odnalazła 
takiego kantora, który nie umie wcale 
śpiewać, lecz zato nosi na sobie mecje — 
brudne od częstego noszenia w nich sa­
charyny i innego przemytu. Zdarzyło się 
to w Katowicach.

Kantor Abram, z Sosnowca miał na 
sobie pod ubraniem mecje z ładunkiem 
14 paczek sacharyny i 1 kg, kamieni za­
pałowych.

Teraz biedny Kantor bardzo cienko 
śpiewa!
KOCUR I WRÓBEL LUBIĄ SŁODYCZE

Ostatnio Straż Graniczna przytrzyma­
ła szajkę przemytników z przemytem 
większej partji sacharyny. M. in. do 
szajki tej należeli Kocur i Wróbel. Wró­
belek przemycił aż 15 kg. tego słodkie­
go towaru i tęskno będzie ptaszynie w 
klatce, gdy się dostanie za kratki!

Aż dziwne, skąd taka przykładna zgo­
da Kocura z Wróblem...

ZA FLASZECZKĘ BIAŁEGO PROSZKU 
3,800 ZŁOTYCH!

Jadwiga Kumer z Szopienic, Alfons 
Gołda i Henryk Jendrok ze Świętochło­
wic, oraz Herbert Kubin z Wielkich Haj­
duk postanowili zrobić razem jakiś do­
bry interes. Wytrzasnęli gdzieś po nie­
mieckiej stronie flaszeczkę po oryginal­
nej kokainie, opatrzoną w odpowiednie 
nalepki i napisy. Flaszeczkę tę wypełnili 
jakimś białym proszkiem, do złudzenia 
przypominającym kokainę i zamierzali 
ten prepart sprzedać komuś naiwnemu 
za 3,800 złotych, chcąc się odrazu zbo- 
gacić w podwójnie nieuczciwy sposób: 
raz — sprzedając rzekomą truciznę, a po- 
wtóre —• oszukując kupującego.

Pomysł nie udał się i wszyscy wpadli 
w ręce Straży Granicznej. Siedzą.

C Z A T Y

PATROL STRAŻY GRAN. NA KOPCU 
MARSZAŁKA

Z Sowińca nadesłano nam list nastę­
pującej treści:

„Składając ziemię na Kopcu w Sowiń- 
cu w dniu 4. 7. b. r., pobraną z pod kam. 
gran. w Komisarjacie Str. Gr. Kalety 
G/Śl., pieszy patrol szeregowych tego 
Komisarjatu, sformowany z ochotników 
przez p. kom. E. Makowskiego, oddaje 
hołd ś, p. Marszałkowi Piłsudskiemu, 
spełniając swój obowiązek żołnierski".

KOMUNIKAT K. W, P.
[Zarząd K. W. P. podaje do wiado­

mości p. p. członków, iż w czerwcu r. b. 
udzielono pożyczek na kwotę zł. 80.989, 
oraz zaznacza, że wobec bardzo duże­
go zapotrzebowania na pożyczki dro­
bne, większych pożyczek udzielać nie 
jest w stanie, gdyż od szeregu miesięcy 
całkowity kapitał jest asygnowany do 
dn. 15 każdego miesiąca ( pozostałe po­
dania załawia się w następnym miesią­
cu), Podobna sytuacja wytworzyła się i 
w bież. miesiącu, tem więcej, że wypła­
cono doraźnie dywidendę za 1934 r. o- 
raz wypowiedziane udziały w 1934 r.

Zarząd K. W. P. prosi pp, Kierowników 
jednostek o łaskawe dokonywanie wpłat, 
wynikających z tytułu potrąceń rat po­
życzek i udziałów, na jednym blankiecie 
nadawczym P.K.O., przez co uniknie się 
dodatkowych, a zbędnych opłat oraz pro­
si, aby przy potrąceniu nowemu człon­
kowi pierwszej raty na udział — potrącić 
jednocześnie 50 groszy tytułem wpiso­
wego.

W związku ze sprawą kosztów i opłat, 
poruszoną przez delegatów na ostatniem 
Walnem Zgromadzeniu, Zarząd wyjaśnia, 
iż od udzielonej pożyczki potrąca: odset­
ki, stempel, opłatę P. K. O. i koszta ma­
nipulacyjne. Z opłat tych na korzyść Kasy 
idą tylko odsetki. Koszta manipulacyjne 
zużytkowuje się na opłatę P. K. O. przy 
zwrotach rat pożyczek i udziałów, oraz 
na pokrycie kosztów wszelkiego rodzaju 
druków. Stempel i opłata P. K. O. przy 
wysyłce pożyczki są efektywnymi koszta­
mi zwrotnymi, poniesionymi przez Kasę.

Nawiązując do wniosku pp. delegatów 
o utworzenie kartoteki w jednostkach 
Straży Granicznej (na wzór „Samopomo­
cy") dla ułatwienia kontroli spłacania po­
życzek przez pp. członków, Zarząd komu­
nikuje, że istniejące w obecnej formie roz­
liczenie pożyczkowe, przesyłane w 2 eg­
zemplarzach (jeden dla pożyczkobiorcy, 
drugi dla jednostki służbowej petenta), w 
zupełności zastępuje kartotekę, a nawet ją 
pod względem jasności planu spłaty dłu­
gu przewyższa. Wprowadzenie projekto­
wanych zmian i druków obciążyłoby zu­
pełnie zbędnie pracą i kosztami poszcze­
gólne jednostki. Zarząd.
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ZAMIANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH
Str. Jaworski Alojzy z plac. Witkowo, 

K-t Kamień, I. G, Chojnice, Pomorski I. 
O — z kolegą w tym samym I. G„ K-ty 
Brzeźno, Konarzyny lub Chojnice. Po­
wód: sprawy rodzinne, Bliższe informa­
cje listownie: Alojzy Jaworski, Witko­
wo, poczta Kamień Pom.

Str. Krzysztoforski Józef z Plac. Rafaj- 
łowa, k-t Sołotwina, I. G. Stryj, Wsch.- 
Małop. I. O. — z kolegą ze Śląskiego lub 
Wielkopolskiego I. O., I, G, i k-t obojętne. 
Powód: sprawy osobiste. Józef Krzyszto­
forski, Plac. Str. Gr. Rafajłowa, poczta 
Zielona, pow. Nadworna.

St. str, Nowak Józef z Plac. Klimiec, 
k-t Smorze, I. G. Sambor, Wsch.-Małop. 
I. O. — z kolegą z I. G. Stryj, Jasło lub 
Nowy-Targ. Pożądana miejscowość poło­
żona blisko kolei, gdzie byłby na miejscu 
lekarz i polska szkoła. Powód: sprawy 
rodzinne. St. str. Nowak Józef, Plac. Str. 
Gr. Klimiec, poczta Tucholka, pow. Stryj, 
Nr. 175.

Str. Skuta Józef z Plac. Zamostne, k-t 
Wejherowo, I. G. Kościerzyna, Pomorski 
I. O. — z kolegą z Pomorskiego, Wielko­
polskiego lub Zach.-Małop. I. O. Szcze­
góły listownie: Skuta Józef, Zamostne, 
pow. Morski.

Z OBCYCH GRANIC
SAMOLOTY FRANCUSKIE PILNUJĄ 

GRANICY WSCHODNIEJ

Prasa donosi, że we Francji zorgani­
zowano ochronę lotniczą strefy fortyfi­
kacji na granicy francusko-niemieckiej. 
Służbę policyjną nad tą strefą pełni 
eskadra złożona z 6 samolotów myśliw­
skich. Są to samoloty najnowszego ty­
pu, rozwijające bardzo znaczną szybkość.

W razie ukazania się jakiegokolwiek 
samolotu zagranicznego nad wspomnianą 
strefą, samoloty policyjne mają się 
wznieść ponad nim, celem dokonania fo- 
tografji, stwierdzających przynależność 
państwową i typ samolotu. W razie po­
trzeby samoloty te mogą zmusić intruza 
do lądowania na terytorjum francuskiem.

LOTNIK — PRZEMYTNIKIEM
Policja francuska aresztowała młodego 

lotnika J. Leroy, który odbywał pod po­
zorem organizowania święta lotnictwa 
częste raidy do Belgji.

Przy starcie w Belgji poddawał on się 
normalnej kontroli celnej, następnie 
przystawał na łące, gdzie czekał samo­
chód z kontrabandą.

Załadowawszy przemyt, lotnik lądował 
następnie we Francji koło Etampes, 
gdzie, pozbywszy się ładunku, leciał da­
lej już z próżnym aparatem do Paryża. 
W ciągu kilku tygodni lotnik zdołał prze-
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